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P U N K T  H O N O R U .
P o w i e a c,

W  szeregi obrońców kraju  wzywała sława mło­
d e g o  Z y g m u n t a . ' Bogaci krewni wyrobili mu stopień 

Porucznika w pułku hułanów, k tó ry  wtedy stał na 
zimowych leżach wm ałem  miasteczku Województwa 
Lubelskiego'. M łody nasz rycerz, posiadał znaczny 
majętek, był przytym przystojnym mężczyznę pełnym  
talentów i ognia młodości. M undur hułański pięknie 
go stroił, —  podobał się w nim wszystkim kobietom. ,

Dzień odjazdu do pułku  już byt przeznaczony. 
Rospoczęcie nieprzyjacielskich kroków  zdawało się 
bliskie.* Zygm unt musiał się rozłęczać z kóSTano 
Ludw ikę/ T o  pożegnanie może było ostatnie. L u ­
dwika od kilku miesięcy przy swojej matce baw.ła 
w Krakowie, mieście rodzinnym Zygm unta. N a­
tura obdarzywszy matkę i córkę wszystkiemi talen­
tami, k tóre  stanowię zaletę kobiet, co do majętku 
okazała się daleko skępszę. Żyli jak m ożna było 
najskromniej. Zygm unt poznał Ludwikę, a poznać ję 
było  to samo co kochać. Dobre jego obyczaje zyska­
ły  mu powszechny szacunek. Niemogła więc matka 
Ludwiki zamknęć mu 'swego domu. W kró tce  nie 
uszła jej oczu wzajemna skłonność młodych ( osób ku  
sobie. Zygm unt prosił o rękę Ludwiki, a ponieważ 
był panem swojej woli, nie sprzeciwiało się nic jego

\
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szczęściu oprócz  z e z w o le n ia  m a tk i ,  k tó r a  w  pra- 

wdzie n ie  odm aw ia ła ,  a le  k o n ie c z n ie  o d w le c  go chcia­

ła :  „ N ie zn a sz  jeszcze św ia ta  (m ó w iła  m u )  & che.

z a w ie ra ć  zw iązek  n a  ca łe  ż j c i e .  Z d o b r e g o  r o d u ,  i b c  

g« ty ,  zaszczyczasz nas  tw o ją  of ia rę ,  a le  ja choć  ubog, 
n ie ch c e  k o rzy s ta ć  z z a p a łu  m ło d e g o  człowieka, dla za­

p e w n ie n ia  w sp a n ia łe g o  lo su  m o je j  c ó rc e .  M o i e b y ś  

t e g o  k i e d y  ża łow ał .  Jdź lep ie j  n a  o b r o n ę  o jczyzny ; 

p o z n a j  l e p ie j  św ia t  i ludzi; ska.rb s o b ie  d o św ia d cz en ie  
a je ś li  w te d y  dojrza lszy  ro z u m  pochw ali tw ó j w y b ó r ,  

i  s k ł o n n o ś ć  tw oją ,  jeś li  jeszcze w te d y  c ięg le  w je d n a -  

k o w e m  t r w a ć  będziesz p rzedsięw zięc iu ,  i  z m o je j  s t ro ­
n y  w n iczym  sp rze c iw ia ć  się  n ie  b ę d ę .  O tw ie ra  ci s ię  

n o w e  p o le  s ław y. M ożesz  s ię  z a s łu ż y ć  o jczyźnie.  

W  n ie b y tn o ś c i  W : P a n a  będz iem  często o n im  m y­

ś le l i  i często o n im  m ów ili ;  o t y m  bądź p e w n y .  S p ra ­

wisz n a m  p rz y je m n o ść ,  je że l i  nas  o tw o je rn  p o w o d z e ­

n i u  u w ia d o m ić  zechcesz. P o  sk o ń c z o n e j  w o jn ie ,  j e ż e ­

li s ię  n i e  odm ie n isz ,  o trzym asz r ę k ę  m o je j  c ó r k i  
Y f  n a g r o d ę  s ta ło śc i  ”

Z y g m u n t  rzuc ił  s ię  d o  n ó g  L u d w ik i ,  i  w ieczną 

je j  m i ło ś ć  zaprzysiągł.

P o ż e g n a w s z y  s ię  z n ią  po iecha ł  do  p u łk u .  P rz e z  

d r o g ę  j e d n a  go  ty lk o  m y ś l  za jm ow ała :  szczęście k t ó r e ­

g o  m ia ła  n a d z ie ję  d o z n a w a ć  z L u d w ik ą .  G d y  s t a n ą ł  

w  m ie jsc u  sw e g o  p rzeznaczen ia ,  b y ł  o d  wszystkich k o ­

le g ó w  ja k  n a ju p rz e jm ie j  przy ję ty .  P o c h le b i ło  to  jegc 

m iło śc i  w łasn e j ,  i  o ży w iło  w n i m  d a w n ą  j e g o  w eso łoś '
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v co g0 tak miłym w towarzystwie czyniła, i którę był 
'od rozdziału z Ludwikę utracił. Oficerowie na przy- 

, litan ie  nowego kolegi, dali sutę wieczerzę. Radość 
J&i wierna Żołnierza towarzyszka, która go rzadko i to 
I  ledwie na chwilę opuszcza, zasiadała na tej uczcie.

Prey wetach pokazała się już i młodsza jej siostra
Pustota, i niektórzy nasi rycerze bardzo jo mile przy­
jęli. Pili tęgo, chcoc rozweselić nowego przybysza, 
i nieźle im się to udało, bo nasz bohatyr rfie najbar-  ̂
dziej wymawiał się swoim towarzyszom. W ino za- 

i ćmiło mu oczy, wkrótce niewiedział juzyco mówi ,̂ a-
V4 ni co robi. Na przeciw niego siedział stary Oficer,

który choć sześćclziesiętletni byt jednak jeszcze Po­
rucznikiem. Nazywał się Czesław. Pełen był ticzuć 
honoru i szlachetnej prostoty, która się naszemu mło­
demu trzpiotowi * niepodobała. Wszyscy ÓJłćerowie 
z całego pułku phważali starego' Czesława, • jak na to 
zasłużył. Surowość tego sędziwego Starca, Jaóra 
wprawdzie wydawała się cokolwiek śpiiesznie, prey 
pustocie innych towarzyszy broni,Jrprz-esęd, który 

|  staremu Porucznikowi częstokroć ró^vni£ niespra- 
' wiedliwie szkodzi, jak starój pannie, pobudził mocno

winem'zagrzanego Zygmunta do^niedorzecznych żar­
tów z tak godnego Oficera. Jtfyśiał,’ że mu niewi- 
n ien uszanowania, dlatego, ze- go ślepy traf nie na­
grodził. Zadziwiony widzieć^ńilodzika. nieznajomego, 
k tóry  sobie niero-sędnych. szyderstw pozwalał; ch.-iał 
Cłtesław surowym, wiele mówigcem spojrzeniem, na-
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kazać mu poszanowanie które mu był winien, i k tó , 
rego mu dotęd nikt nie uchybił. Ale daremnie. Bie» 
cłny Zygmunt zupełnie stracił panowanie nad sd. 
bę. Zimna powaga starca, zamiast zniewolenia go 
do poważania, zdawała mu sig w t e j  obwili jeszcz 
śmieszniejszy. Oddał sig wigc zupełnie pustocie sza 
lonćj, i nie jedno uszczypliwe wymkngło mu sig słó- 
wko, za które nazajutrz,byłby sig wstydził. W  ty n 
wybiła dwunasta, rozeszło sig towarzystwo. Wróci­
wszy do domu położył sig Zygmunt zaraz do łóżka 
i wkrótce zasngł, szczgsliwy z dnia i z siebie.

(Dalszy cigg nastgpi)

B o .............
Gdyby na ziemig wróciły, 
Dawnych rycerzy zwvczaje, 
By obce przebiegać kraje,

I wsławiać przedmiot im miły; 
Uzbroiłbym sig puklerzem, 
Zostałbym twoim rycerzem,

I liczne staczałbym boje,
Za wdzigki twoje.

A. V K i e r z b i ń s  ki .



Noc była ciemna, milczenie ponure,
Lalo spokojność na całę naturę,

» t f . - 
W  tym księżyc zajaśniał mile.
Bo już zbliżały się chwile,
Kiedy duchy z nieba skrycie,
Na promykach gwiazdy schodzę,
I gorzkie nędzarzy życie,

Snem łagodzę.

Nad rzeki brzegiem,
Co bystrym biegiem,
Toczy mętne wały,
Błyszczy gmach wspaniały;

Tam zdrajca kraju obrzydły,
Leżęc gdzie łoże złociste,
C zekał, by  se n  sw em i sk rz y d ły  
P rz y tu li ł  s e rc e  n ieczy ste .

Ogień wbladawym promieniu,
Po kunsztownych lampach skryty, 
Pokazywał w nocnym cieniu, 
Dostatek zbrodnię nabyty. 
Starannie przez długie lata, 
Zgromadził tam zbytek złoty, 
Wszystkie niemal skarby świata — 
Niestawało snu i cnoty.

Już czas chyży, 
yV twardej spiży



Dwanaście razy brzęk zrodził,
A sen jeszcze n ie  przychodził.
O n biegał po małych chatkach,
I przytulał tych w tej drwili,
Co kiedyś żyli w dostatkadi,
A wszystko za kraj s trac ili.—
Na próżno w yrodek podły ,
W yględał na jego przyście;
Jak  jesiennne w iędnęł liście,
A sm utki serce m u bodły.
Porzuca wyniosłe łoże,
O tw iera skrzynie zamkami warowne.
I myśli że mu pom oże,
Świetny di kam ieni błyskanie kosztowne

W  tym  niebo znać dało grzmotem, 
P io runy  trzasły,
O gnie zagasły,

W icher drzwi wyparł z łoskotem . 
W diodzi naprzód księżyc blady,

A za nim w ślady,
Jakaś poważna osoba,

N a niej żałoba,
Sm utna postawa,
P ierś  krwawa.

Na takie widm o straszliwe,
Drzy zdrajcy serce lękliwej 

Widzi, niewierzy,
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W łos mu się jeży,
I  krzyczy: „ to  strachy cjyje ?

„Stój, bo zabije .”
Ale postać blada,
Nic nie odpowiada,
Idzie tylko 2 cicha,

I -wzdycha. —
W  tenczas ufay w moc siarczysta,
Porwał zbrodzień broi! ognistę,
Zmierzył — przycisnął,
Ogień błysnę];
Kula zajadła,
Z hukiem wypadła,
Ś rodek  postaci przeszyte 
Ale ona wolnym krokiem,
Zmilczeniem głębokiem,

Jeszcze bliżej przystępiła.
Na zbrodnia ramieniu drzęcym,
W spiera się łokciem oziębiającym,

I odpoczywa.
O n  mdleje,
Potnieje ,

I za drugę broń porywa.
W tym  ona do niego izecze,
Głosem takim, jakim ciecze 
S łodko  s t ium yk , lu tn ia  brzęczy,

L ub po mogiłach-wiatr jęczy. —
„Stój, mnie kula nie zabije.,

/
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„N a  waszym św iecie n ie  ży je .
„O jczyzna jestem , ta  ra n a  
„ T y  wiesz od  kogo zadana.

„ S y n u !  ty  w ciem nym  z łoży łeś m ię g ro b ie , 
„A  ja przychodzę dać ra tu n e k  to b ie . 

„W idzę  twę duszę sm u tk iem  uciśn ionę , 

„Chcesz spoczęć, pójdziem  na  w ieczności ło n o ;
>,Ja ci przebaczam , bo n ie  m atk i czynem , 

„M ści a się n ad  sy n em .”
W ty m  razem  w strzęsly się dachy, 

Z adrżały  gm achy,
Ję k ła  n o c  b lada.
Przez okna w pada 
D uch czarnej postac i,

I  rzecze głosem  zagrzm ienia:
„ N ie  masz, n ie  masz przebaczenia, 
„ T e m u  co przelał k rew  braci,

„ P a n  przedw ieczny, sp raw ied liw y,
„ S ta ń  prced jego sęd  straszliw y.”

* T a k  zawołał i p o n u ry ,

C ia ło  zb rodn ia  w ło ż ę  cisnęł,
D uszę w c iem n e  porw ał chm ury,

.W iatr za n im  zawył, g ro m  błysnęł.

A n t o n i  G ó r e c k i .
■■ "   ---



D l a cz ego  M i ł o ś ć  N i e s t a ł a
(z  Francuskiego)

Razu pewnego Bożek zuchwały,
Syn możnej Cypru i Pafu pani,
Zdradnem i miłości strzały,

Jowisza r a n i—

Wkładca Olimpu wzruszony,
Narzekaniami zazdrosnej J u n o n y ,
Słusznie tę śmiałość ocenił,
A na dal, by wstrzymać zbrodn ie ,
Zagasił wnuka pochodnie.
I w motyla go przem ienił—•

Z Olimpu zatem wygnany,
Bujał sobie trzpiot skrzydlaty,
T u  i  ow dzie  na  p rz e m ia n y ,
W  p ło c h y m  b ie g u  zwodzoc kw ia ty .

Zczasem się pamięć obrazu t r a c i—,. 
W zruszony losem chłopczyny,

W rócił  go Dziadek dawnej postaci.
Ale na wieczną pamiątkę winy,
Aeby się na dal poprawił,
Skrzydła mu płoche zostawił.

Od tej to chwili,
Bożek skrzydlaty,



Jak  niegdyś pomiędzy kwiaty,
T u  się trzepocze, tam  mili,
Lecz, gdy tkliwy płom ień wznieci,

Rozśm ieje się, i uleci.

i A  P 1 ich t  a.

M Y Ś L I

Z aufanie szpetniejszym czyni występem niew ier­
ności, n ieufność go usprawiedliw ia.

K to lubi słuchać złe, lubi złe rob ić.

Z nieufności rodzi się oszukaństwo, z oszukanstwa 

n ieufność.

Człowiek podejrzliwy, jest sam największym swo­
im  nieprzyjacielem .

N ieuw ażam y na wzrost drzewa k tó re  co dzień 
widziemy, tak  oddalenie powiększa w artość człowie­
ka.

Przy zadziwiających dostatkach zwykliśmy się za 
wsze pytać jak ich nabyto .

Suknia pow inna ozdobiać urzędnika, ale go ni 

zupełn ie zakrywać.

N iety le zazd ro śc im y  tym , których los ubog



jak  tym  których ubogaciła zasługa.
Z apom ni świat czym byłeś, jeśli sam o tem  z a ­

pom inać n ie  będziesz.
Zdaje się źe bogactwa k tó re  p ó źn o  przychodzę, pizy_ 

chodzę jedyn ie dla wydarcia poćciwem u zasługi n ie ­

szczęścia.
L ekkim  jest w oczach pychy ciężar urzędów.
Urzędy podobne sę do traw y, k tó ra  niszczy m ur 

gdy m yślem y że go zdobi.
Często diwalem y jednych, w celu ganienia d ru ­

gich.
N ieufność ma oczy chorego, wszystko zdaje jćj 

się zbrodnię. T ak  gorzki sm ak w ustach wszystko 
gorzkim  czyni.—

W I E R Z B A  Z Ł A M A  NA.

Rym napisany po Angielsku przez K. R. Polkę
majęcę lat sześć.

G dy stare  drzewo schyli ku ziemi.
Z im ny pęd wichru m roźnej północy,
U lec nakoniec musi przemocy,
I stracić naw et z liśćm i swojemi 

W ierzSy nazwisko;
M łode gałęzki łzy po niej ron ię ,
Lecz w krótce kwiatem  znów się o s ło n ię ,

Bo wiosna blisko.
M. F.
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K W I A T Y
Naśladowanie z  Szyłem.

O dm łodniałego słońca wdzięczny płodzie, 
Kwiaty! łęk ozdobo miła,

W as wychowała ku szczęściu, swobodzie, 
W as natura polubiła.

P ieści się zwam i czuła ręka Flory,
A wzięte z niebios blask i kolory,

Po  waszych listkach rozwodzi.
Lecz któż się zemnę nad  wami niewzruszy, 
W szystko wam dano, n iedano wam duszy, 

W am  jednym  czuć się niegodzi,

W szystko m iłościę oddycha i żyje,
Słowik ję głosi swern pieniem ,

M otyl jćj roskosz w waszem ło n ie  pije, 
Zefiru  naw et jest tchnieniem ,

W szystko m iłościę do m iłości budzi,
O na roskoszo, ona szczęściem ludzi,

Bogi jej naw et doznały.
W am  tylko kw iaty zapłakać potrzeba, 
W am  jednym  kochać zabroniły nieba, 

W am  tego czucia niedały.

G dy mnie od  serca czarownej ponęty
 »■_  i ______ •Srogim oddarto  roskazem ,
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Niechaj z was każdy przezemnie uszczknięty, 
Miłości będzie wyrazem,

Nieme tłómacze tej tak  lubej męki,
W  am ja nadaję dotknięciem mej ręki.

Serce, duszę, mowę, życie,
A najmożniejszy z pomiędzy niebiany,
Każdy wasz listek przez u rok  nieznany,

Swem bóstwem napawa skrycie.
M. F.

M O D Y  P A R Y S K I E .
Niedawno widać było po magazynach wszystko 

różowe lub białe, dziś zaś już oprócz tych dwóch ko ­
lorów, jest pełno żółtego, zielonego i lila. W y p u ­
stki u kapeluszy nie były ta k ie  dość pospolite, teraz 
wszystkie widziemy niemi przyozdobione. Sposób 
teraźniejszy osadzania Brylantów, na wzór girlandy 
jest jednym  z najpiękniejszych. Fryzjerowie umieję 
tch tak dokładnie użyć ,  iż t rudno wystawić sobie coś 
kosztowniejszego i równie gustownego. Młode i star- 

kobiety, wychodzęc na ulicę kładę czepeczki pod  
kapelusze, k tóre  najwięcej sę czarne i częściej kasto-, 
ł °we niż axamitne. Wmagazynach pełno jest kape- 

my atłasowych, więcej jednak krepowych, a tych 
/ e Sl przybieraję girlandkę z hijacyntów bez liścia, 

1,0 krepy różowej girlandka ta powinna b y ć  różowa,
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do żółte j  biała. T a k  do  zielonych kapeluszy z w y­

pustkę  lila, jak  i do czepeczków z ty m ż e  k o lo rem  u -  
b ranych ,  p rzyp ina  się buk iec ik  z bzu lila. F o rm a  

stro jnych kapeluszy z m ałym  brzegiem, i p laskiem  

d e n k ie m  do tęd  się n ie  zm ieniła .

ska.

T e s t a m e n t  F i l o z o f a .
z  francuskiego.

N ied aw n o  um arł  pew ien  filozof, g łęboki badacz 

natury . M iędzy w ielu  osobliwościam i z k tórych się 
sk ładał jego  g ab in e t  h is torji  natura lnej,  zostawił k o ­
l e k c j ę  p i ó r  z następu jęcem i dewizami.

F i  1 o z  o f  o m d u m n y m  zsw ojego  światła i p y -  

sznięeym się z przejścia c iasnego zakresu zwyczajnych 

wiadom ości: p i ó r o  p a w i e .
Urzędnikom : p i ó r  o j a s t r z ę b i e .
Ludziom m ie rnym  a nadę tym : p i ó r o  j ę d y c z e ’
T y ra n o m : p ió ro  s ę p i e .
M łodym  ludziom tego wieku: p io ro  s z p a k a .

D ow cipom  naszych towarzystw: p ió ro  k a n  a r k a  

cok o lw iek  na pozytyw ce poduczonego .

Dziejopisom: p ió ro  s r o k i .
T ra j ik o m  i E pope is tom : p ió ro  c z a p l i .
P o l i ty k o m  i Gazeciarzom: p i ó r o  p a p u g i .
.Satyrykom i M izan tropom : p ió ro  s o w y .
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Pięknym w modzie będęcym kobietom:, pió­
ro kolibry. Starym kokietkom: pióro k r ę t o g l o w a ,  
a U(lajęcym skromne: pióro d z i e r l a t k i .

Starym którzy za gotowiznę kupuję sobie mlo- 
dę żonkę: pióro d u d k a .

Strojęcym się w pożyczone talenta: pióra k a-
wk i .

Samochwałom: p ióro k u k u ł k i .
Dworzanom żadnego szczególnego pióra- ale 

pozwolenie strojenia się we wszystkie

Najdroższa rzecz chowa się na koniec, dla tego 
nasz Filozof zostawił na samym ostatku poćciwemu 
skępcowi, szczerej kobiecie, politykowi bez s trone- 
nemu, kochającym się małżonkom, magnatowi bez py­
chy, cnotliwemu bez przysady, młodemu bez płocho- 
6ci, autorowi bez pretensji, kochankom bez miłości 
wiasnej: pióro F e n i x a :

T en że  sam Filozof zostawił w pudelku g a- 
ś n  i k  (*) obwinięty w papier, na k tórym  napisał te  
słowa.

Przyrodzenie skępe swoich skarbów, powierza 
rch tylko małej liczbie uprzywilejowanych. Im poru- 
a a rozsiewanie ich po świecie, i oświecanie ludzi 
sobie podobnych - ale, zawiść się wkrada, zazdrość 
talenta oczernia, niewdzięczność ich zasług się wy- 
Piera, obmowa je szarpie, i oto g a ś n i k  t a l e n t u .

Serce człowieka było do miłości stworzone. Słod­
kie • . . .1 spokojne uczucie, zmienia się w nam iętnose 

( ) ćteignoir.
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gwałtowną; wyobraźnia się zapala, żądze ją podnie­
cają, opór je rozjątrza, roskosz osłabia, sytość ozię­
bia, i oto g a ś n i k  m i ł o ś c i .

Być szczęśliwym to nasz pierwszy, to jedyny cel. 
Słuchając naprzód głosu rozumu, a nie opinji, dążerny 
do niego; próżno namiętności chcę nas zatrzymać, 
zwyciężamy przeszkody, -  ale, droga się przedłuża* 
odwaga słabieje, idziemy powolniej, odwracamy cza­
sem oczy, westchnienie nam się w y m y k a , jużeśmy 
się o krok cofnęli, i oto gaśnik szczęścia.

T E A T R  N A R O D O W Y .

Benefis P an i Kurpińskiej: W y k r a d z e n i e .  
Komedja ta, jest 2 rzędu sztuk, na które się często, 
przychodzi, już to  dla dobrego prowadzenia rzeczy 
i  kilku miejsc komicznych, już to dla dobrej gry A- 
ktorów. Pani Kurpińska szczególniej oddała rolę H 'il~  
h elm iny , z to żywością, lekkością i dowcipem, ja­
kich ten  harakter wymaga. Dziś pokazała co uczy­
n ić  może gdy się oddaje swemu natchnieniu, bo n a ­
tura tylu ją uposażyła darami, iż co tylko w n  i e j 
n ie  jest j e j własnem, to tylkp szkodzić jej może.

Prosilibyśmy aby tłómacz w drugim A kcie wy­
rzucił nieprzystojną dwójznacznie.

K s i ą ż ę  P o p i e l *  Rzecz tej Opery jest baje- 
.ezna, Jeżeli A uto r  chciał oddać całą prosto tę  gru-
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bych owydi wieków, tedy dopiął swego celu.
Wystawi! w niej młodego Ksiożęcia, który za­

przątnąwszy sobie głowę różnem i bajecznemi powie­
ściami poprzysiągł zaślubić się tylko z czarnoksię- 
znicą. Rwiiiiir poseł sąsiedzkiego narodu Rugji 
przybywa na dwór Księcia, w celu zawarcia stałego 
przymierza i połączenia interesu obu narodów, przez 
związek Księżniczki Wandałji z Popieleni. Książe 
z przyczyny wiadomej odmawia. W  an dal ja pozna­
wszy słabosć Popiela, pokazuje mu się w postaci 
INimfy w gronie swoich towarzyszek. Ujęty jej wdzię­
kami Popiel, ofiaruje jej swojo rękę, wyrzeka się 
swoich uroień, i dla pięknej śmiertelnej, porzuca n ie­
śmiertelności marzenia.

Muzyka sama zaletę tej O p e r y  stanowi — Jak 
W innych dziełach, tak i w tym, kompozycja Pana Kur­
pińskiego mile do ucha przemawia; prócz innych 
nuejsc szczęśliwie osnowanych, szczególniej piękną jest 
Arija Popiela, i śpiew Wandałji alla Pollaca  w 
którym  waltornia, klarynet, i fagot, towarzyszą śpie­
wowi na przemiany — Sztuka ta powinna się utrzy­
mać na scenie, i może by została jedną z najmilej 
Widzianych, gdyby autor słów, chciał nadać więcej 
1ntcresu i żywości pierwszym scenom, osobliwie że 
dalsze przekonały nas, iż nie brakowi talentu, ro* 
*Wlekłość początku przypisać należy. —



S Z A R A D A

Pierwsze zboże, drugie  w wodzie,
W szystko  miasto na zachodzie.

S Z A R A D A

Pierwsze broni szkody,
Literę jest wtóre;
Kiedy wszystko zbiorę,

Main mieszkańca wody.
Z:

L  O G O G R Y F .

W  siedmiu mych członkach różnych języków 
Może każdy znaleść słowa,

Znajdzie śpiewaka cichych gaików,
P łyn  k tóry  w beczki się chowa,
Co go nam daje szczep winny,

Znajdzie i każdy sok inny,
Znajdzie grę co nam Anglicy dali,
I to  co z knotem  przy niej się pali.

Zapóżno nadesłane pismo Pana Byfralskiego 
p od  tytułem: Prim a Aprilis, odkłada się do przy­

szłego Numeru.

Omyłka: W ostatniin numerze przeszłego kwar­
tału  na stronnicy 5oo zam iast tej uczty na sianie 
czy ta j tej uczty tak jak i owej na sianie.

Na stronnicy 31 o. zam iast: przełożonych czytaj 
przegłodzonych. —•


